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Bieligia. 


Jeszcze o Zakonach w Polsce. 


Benedyktynów wprowadził do 
Polski Król Bolesław, także Wielkim 
zwany, i osadził ich ba Kysćj górze, 
w Nieciechowie i Tyńcu. Do Litwy 
zaś wprowadził ich Książę Witold i 
zbudował im klasztór w Trokach. 0- 
pactw Benedyktyńskich było w Polsce 
męzkich 9, a żeńskich 20. — Oprócz 
Łysćj góry, Sieciechowa i Tyńca, za- 
mieszkali oni Lubusz, Mogiluo, Czer- 
winsk, Lubin, Sandomierz, Radom i wie- 
le innych klasztorów. | 

-Bernardynów wprowadził do Pol- 
ski Zbigniew, Kardynał i Biskup Kra- 
kowski, i S. Jan Kapistran z Czech 
wezwanym został roku 1454, a więc 
przed 400 laty. Pićrwszy kościół mieli 
w Krakowie. — Do Litwy wprowadził 
ich Król Kazimierz Jagielończyk, i o- 
sadził ich w Wilnie r. 1468. Bernar- 
dyni mieli w Polsce klasztorów męzkich 
110, panieńskich 22. 

Cystersi byli od najdawniejszych 
czasów w Polsce. Ten zakon liczył 
20 klasztorów płci obojćj. Do najda- 
wniejszych należą : 


1. wLendzie nad Wartą; fando- 
wał Mieczysław III. Stary, Książę Wiel- 
kopolski, w r. 1154. | 

e. w Wągrówcu nad Wełną, w 
dyecezyi Gnieźnieńskićj, r. 1147. 

3. wJędrzejowie, założony w r. 
1154 przez Jana: Gryfa, Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego, i brata jego Klemensa. 

w Oliwie fundowany r. 1170. 

5. w Ołoboku, w'dyecezyi Gnie- 
Źnieńskićj, fundowany przez Władysła- 
wa Plwacza, Księcia Poznańskiego i 
Kaliskiego r.1243. Ten klasztór jest 
płci żeńskiej. 

w Qbrze, w dyecezji Poznań- 
skićj, założony r. 1234. i 

7. wParadyżu, także w dyecezyi 
Poznańskićj, fundowany przez Dyonize- 
go Bronisza tego samego roku, co w 
Obrze. 

S. wQwińskach, także w dyece- 
zyi Poznańskićj, fundowany przez Prze- 
mysława, Króla Polskiego, r.1250. Ten 
klasztór jest Cystersek. 

9. w Przemencie, w tćj samćj 
dyecezyi, został fundowany 20 lat pó- 
źnićj przez Benjamina, Wojewodę Pol- 
skiego, Księcia Głogowskiego. 

_ Bożogrobcy, czyli Miechowici. 
Wprowadził ich do Polski Jaxa Gryf 


r. 1149 i osadził w Miechowie. W Gnie- 


Znie za miastem był kościół S. Jana, fun- 
dowany dla Bożogrobców, czyli dla księ- 
ży grobu Pańskiego, przez Przemysła- 
wai Bolesława, Książąt Wielkopolskich, 
utrzymywania ubogich uczniów. — 

Karmelici weśli do Polski r. 1106, 
i odebrali klasztór w Gdańsku od So- 
biesława, Księcia Pomorskiego. Do Kra- 
kowa sprowadzili ich Król Jagiełło i 
Jadwiga, i oddali im kościół w Krako- 
wie na Piasku. Władysław Jagielio 
'i w Poznania fundował i uposażył Kar- 
'melitów r. 1406; —— liczył wkrótce ten 
zakon klasztorów 48: w Warszawie, 
Trembowli, Lwowie, Grodnie, Gdańsku 
iinnych. Tych zwano zwyczajnie trze- 
wiezkowymi dła różnicy od Karmelitów 
bosych, których: sprowadził do Polski 
Maciej Pstrokoński, Biskup Przemyelski, 
r. 1605, a do Litwy Szczepan Pac, Pod- 
kauclerzy W. Księstwa Litewskiego. 
Liczył ten zakon klasztorów 24 męzkich 
a 8 żeńskich. 

Kartuzi, co to sławni są z milcze- 
nia, mieli w Polsce tylko trzy klaszto- 
ry: 1. wGdańsku, 2. wGidlachi 
3. w Berezie. , 

Klasztór w Gdańsku był bardzo bo- 
gaty, i w Gidlach, pod Częstochową, 
t6ż nieubogi; a obszerność ziemi, nale- 


żącej do klasztoru w Berezie, rózciąga- . 


ła się na kilka mil. fen klasztór od- 
wiedzili podczas wojen szwedzkich: 
August I, Król Polski; Piotr W., Czar 
Rossyjski i Karól XIL, Kril Szwedzki. 


r. 1245, celem pielęgnowania chorych, i. 


Etezmaitości. 
Gawęda Kuby z Wojciechem. 


Kuba. MWWitejcie kumotrze! 

W ach. Bóg zapłać. 

K. Cós się niby długo męczycie nad 
waszą robotą. 

YY. Jakże się człek: nie ma męczyć, 
kiej nie wiada, żkąd pomoc mieć. Przed 
rokiem, toby wszystko już było inaczej ` 
poszło; ale dziś żal się Boże! 

- K. Toście widzę już godnie na si- 
łach upaść musieli, kiej tak nomięcicie. 

W. Na to, tóć jeszcze, dzięki Bogu, 
narzekać nie mogę; jeszczeć tyle siły 
się najdzie; — ale kiedy to człek mą 
dzieci, a z nich żadnćj pomocy -= to ` 
już i nie wiada, jak sobie radzić. 

K. A nu wejcie, kićj one chodzą 
do szkoły! - 

W. Toćtóżto że do szkoły chodzą, 
a w domu je człowiek za darmo żywi 
i przyodziewa. > 

K. Więceście kumotrze nie radzi, 
Że teraz dzieci wasze regularnie do 
szkoły chodzić muszą? sk 

W. Juścić dobrze, że jest szkoła; 
kiejby tylko nie chcieli tak prawie gwal- 
tem do nićj zmuszać. 

K. A przecieć nie zmuszają! 

W. Jakto nie? to wy to nie wiecie, 
że teraz trzeba płacić, jak się dzieci zo- 
staną w domu? > ; 

K. Nu! to przecie nie jest żaden. 
gwałt; bo posyłając do szkoły, to i nie 
potrzebujecie płacić; a przytćm będzie- 
cie jeszcze mieli dwojaki pożytek: bo 
i trzygroszówek nie wydacie, i dzieci 
wasze czegoś się nauczą! 
W. Wiecie: co/Jakóbie, ja istnie wi- 
dzę, żeścię musieli z-nauczycielem z je- 
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dnego kieliszka pić, kićj tak się za tą 
szkołą ujmujecie! 
K. Co prawda, to nie grzech! By-- 


łoć to; ale to tedy, kiedy jeszcze nau- 
czyciel miasto w szkole siedzieć, pojar- . 
markach chodził — toć się wtenczas 
z nim i wypiło. ‘Teraz, jażto będzie 
temu pono rok przeszło, jak się z nim 
nie zapija, bo téż chudziny nigdzie nasjar- 
marka - nienadybiesz. Musi teraz uczyć 
dzieci, jak Bóg przykazał, i nie źle, a- 
by groszy naszych za darmo nie brał. 
W. Oj co nie bierze, to nie bierze; 
ale téż co z dzieci żadnój pomocy nie 
mamy, to nie mamy. Cóż z tego, że tam 
cały dzień w szkole będą siedziały? — 
czy myślicie, że one więcćj rozumu bę- 
dą miały od nas? Wszakże nas tak 
nietrzymano, a żyjemy — i dzięki Bo-. 
gu, oszukać się téż lada komu nie damy! 
K.. Boże wam odpuść! ale już też 
` co teraz, to sami przeciw sobie gadacie. 
W. Na? co? $ 
K. Abó to niebaczycie, wieleście to 
razy wyklinali żydów, że was na tar- 
gu oszukali? | 
W. O! bo z żydem to tóż i bićs nie 
pokora! , koles 
K. Nie trzeba bićsa, boć teraz ża- 
den chłopak ze szkoły mu się nie da. 
Zebyście jeno widzieli, jak mój Janek 
rachuje. To przecie aż ochotno się ro- 
bi; a jak czyta! i to nie tylko z nabo- 
Żnćj książki, na którćj my pono i tak 
_ czytać nie umiemy, ale z każdéj, jaką gdzie 
znajdzie; — a jak pisze — to przecie 
jeno tak pióro pryska — a ciągle tyl- 
ko obstaje, żeby mu książkę albo scy- 
zoryk kupić. To też i nie żal kilka 
groszy wydać. — Musieliście tćż prze- 
cie i sami widzieć, jak teraz te dzieci- 
szczkaą, które do szkoły chodzą, są do- 
bre; docna się innćmi stały; jakto one 


się w kościele modlą, jak skromniutko 
klęczą z złożenemi rękoma — istne a- 
niolki; a jak śpiewają, aż się człowie- 
kowi nieraz łza w oku zakręci i żal 
ogarnie, że się tego za młodu nie nau- 
czył. Jeszczeć w kościele jak w ko- 
ściele, bo tu raz poraz i nauczyciel na 
nie wejrzy, tobyście mogli mówić, że 


takióćmi być muszą; ale doma, gdzie się 


człowiek spieszy do roboty, żona zajęta 
mniejszą dziatwą nie wie czego się pićr- 
wćj jąć; one już teraz same, bez naga- 


niania, klękają i w głos pacierz mówią 


— a mówią tak, jak im sam ksiądz ka- 
ze. Dlatego tóżto i Bóg jest ź nimi. 

` Zaraz chętnie robią, co tylko za- 
chcesz, kochają się wzajem, nie sprze- 
ciwiają się, ani nie czynią szkody dru- 
gim; bo im ksiądz ciągle pono gada, że 
tylko to drugim mają czynić, coby chcia- 
ły, aby im czyniono — a nigdy nic złego. 
Tak więc i Boga się boją, i bliźnich 
kochają, i starszych jak się godzi sza- 
nvją, do tego nie mało rozumu nabywają 
przez nauki, w których się i w szkole 
i doma ćwiczą. 

Mój Janek, jak tylko przyjdzie ze 
szkoły, to o niczóm nie myśli, jak albo 
o tablicy, albo o książce, albo též śpie- 
wa to, co śpiewał w szkole, by nie za- 
bączył. — Nie takto dawnićj bywało — 
kiedy szedł do szkoły, to wracał z krzy- 
kiem; albo go wybiły drugie dzieci, 
albo on kamieniem. zranił którego; a 
ztąd niezgoda z sąsiadem, zgorszenie 
i gniew, albo nawet proces i koszta, a 
ojciec w gniewie nieraz własne dziecko 
sponiewierał. W domu nie myślało to 
o niczćm, jak tylko: o jedzy — zgoła, 
całkiem przeciwko waszemu powiada- 
niu; ani człek nie miał z nich pomocy, 
ani spokoju, ani téż i odrobinki pocie- 
chy. 


„W. Juścić ja wam nie przeciw temu 
nie powiem, boć gadacie, gdyby nasz 
Dobrodzićj, a człek tego wszystkiego 
tak prędko rozumem nie ogarnie. Wsze- 
lako mój chłopak ani krty nie umie wię- 
cćj, jak my umieli dawnićj, cośmy do 
szkoły nie chodzili. l 


K. Bo leniwy; a wy go téż pewnie 
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sze dzieci, to mamy więcéj rozumu, bo- 
śmy dłużćj żyli i więcéj doświadczyli. 
Możemy więc chłopaka naszemi pyta- 
niami zawsze przekonać, żeśmy mądrzej- 
si jak on, a tymczasem dowiedzieć się 


od niego, czegośmy jeszcze nie wię- 


w domu nie napędzicie do książki, abo - 


może odrywacie do iuszćj roboty. Mój, 
kiedy go się zapytan, czego się uczył, 
zaraz jak z płatka gada to wszystko, 
co w szkole słyszał — i jam temu -bar- 
dzo rad, bo tak niby go pytając, sam 
się uczę i tak powoli, powoli — to czło- 
wiekowi coraz się widnićj robi w gło- 
wie: macie tego oczywisty dowód, bo- 
ście sami powiedzieli, że gadam, jak 
nasz ksiądz. — Tak tak, mój kumotrze, 
my starzy możemy się od naszych dzieci 
niejednego nauczyć, One tam w szkole 
dczą się rzeczy, co ani my ich nigdy 
nie słyszeli, ani się.naszym Qjcom o nich 
nie śniło. — A może tćż sami nie wie- 
cie co umie, jeśli się z nim nie wdaje- 
cie w gawędkę. i 

W. Jakto? Toto wy chcecie, kumie, 
żebym się od mego chłopca rozumu 
uczył? Toto niby jaje mądrzejsze od 
kury? A toć on powie, że mądrzejszy 
odemnie i mnie za nic będzie miał. 

K. Nie bójcie się tego. My starzy, 
chociaż czasem tyle nie wiemy, co na- 


dzieli. j 
W. Hm! niema na to co powiedzieć. 
Wyście mnie tak jakoś prawie przeko- 


ali, że to dobrze, że się dzieci nasze 


w szkole uczą;-jeno że mnie się zdaje, |. 
że się za wysoko uczą. Bo jak oto. 

na przeszłym egzaminie tóż byłem, tom 
sam prawie nie rozumiał tćj uczonćj mo- 
wy, którą tam nauczyciel prowadził. Na- 
sza gwara jakos zrozumialsza. 

K. Co to, to poczęści prawda.: Bo 
nasze dzieci, jak wyjdą ze szkoły, to 
i tak tćj wysokićj mowy zapomną i wró- 
cą do swojćj chłopskiej, Lepićjby było, 
żeby się za to więcćj abo religii, abo 
dawnych dziejów i pieśni pobożnych i 
narodowych, abo tóż co o gospodarstwie 
nauczyły, i żeby to umiały w swojéj mo- 
wie chłopskićj zrozumiale powiedzieć, 
a w potrzebie i napisać. — Ale oto idzie 
wasz Bartos! a przy dzieciach nie trze- . 
ba nic ganić, czego i jak się w szkole 
uczą; boby nie szanowały nauczyciela. 
A to już cała nauka byłaby za nic. 
Dzieci muszą myśleć, że niema mądrzej- 


szego człowieka, jak ich nauczyciel. — 


Więc kiedy indzićj o tém pomówimy. 
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